Często zadaję sobie pytanie, czemu ktoś świadomie nie toleruje inności skoro mu bezpośrednie nie szkodzi. Czy taki człowiek nie ma swoich problemów? A może właśnie te jego problemy tak go dręczą. Iż mści się na innych. Innych w znaczeniu nie tak ograniczonych, nie podobnych do niego.
Widzieć ludzi innej rasy, skóry czy też orientacji. Ja rozumiem, że można nie znosić kogoś personalnie, bo nieco więcej nam przeskrobał. Ktoś innej rasy jest po prostu rasowy, innej skóry nie kolorowy, a tak jak i my jednokolorowy zaś innej orientacji jest w społeczeństwie podobno rzadkością, więc powinien być chroniony a nie gnębiony. No tak mi się wydaje. Nie toleruję nietolerancji.  Zasypiam. Na strzelnicy znajome twarze w skorupach jajek i pomidorach. Któż by myślał, kiedy że to właśnie oni skończą na tarczach. Wesołe miasteczko. Mignięcie. Wchodzę do zamku strachu. Rusza kolejka. Tuż za rogiem makiety dwóch nagich chuliganów. Są obwiązani szalikiem w pasie. Zakrywa im genitalia. Pewnie coś mają z nimi nie tak. Przykre. Kolejka przyspiesza. Z góry ktoś zrzuca manekina w prześcieradle. Wisi w powietrzu, dyndając to w lewo to w prawo. Moją uwagę przykuwa pewien drobiazg. Otóż ma on naciągniętego na głowę kondoma. Kiedy tak się przyglądam pojawia się coś co chyba miało przypominać śmierć, wsadzając wisielcowi kosę w dupę. Kolejka skręca. Dojeżdżam do placu, gdzie to na prześcieradle namalowana jest swastyka. Co ciekawe uśmiecha się. Za sobą słyszę jakieś krzyki więc odwracam się. Widzę masę marionetek poruszanych sznurkami które z wyciągniętymi rączkami krzyczą jakiej haj haj czy jakoś tak. Nagle gaśnie światło. Z rur których wcześniej nie dostrzegłem bardzo szybko ulatnia się gaz. Ma taki przyjemny mydlany zapach. Kiedy światło się zapala manekiny leżą na sobie w kopcu, zaś swastyka ma podbite oko.  Zapalam papierosa. Kurcze. Przyjemnie tutaj. Czemu to się nazywa „Dom strachów”? Ja bym to nazwał „Dom marzeń” Przynajmniej moich. Z żalem wyjeżdżałem. Mignięcie. Czekam na kogoś na peronie. Mignięcie. Turkusowe przyjemności w kształcie łez zwisały z jej szyi. Srebrne bransoletki odpoczywały na bladych dłoniach. Blada dziewczyna, mijana przez tłum ludzi z czarnymi parasolami.  Niebieska apaszka, kolczyki - łagodnie wygląda. Zadumałem się i zaciągnąłem dymem. Ona chce się komuś spodobać. Ładna ubrana na czarno, żałoba po samej sobie. Ona nie rusza się, stoi w cieniu. Podchodzę do Niej, ta zaczyna mi delikatnie kąsać szyje.. Dyszała ciężko. Kiedy ssałem jej nadgarstki miała przyspieszony oddech. Mignięcie. 

Dziewczyna wciąga mnie do ruszającego pociągu. Nie broniłem się. Wjeżdżamy do tunelu. Mignięcie. Jestem na dyskotece. 

Moja dziewczyna, świetnie się bawi i liże czyjś język. Czyjeś ręce nurkują w jej majtkach. Czyjeś zęby wgryzają się w jej skórę. Schodzi z kolan, zostawiając nabrzmiały guz pod nie moimi spodniami. Dobrze się bawiła. Teraz zawstydzona podchodzi do mnie i kuca. Wtula swoją głowę między moje nogi. Pojawia się inna dziewczyna; z blizną pod okiem, czarnymi włosami, czarnym swetrem i spodniami z dzwoneczkami. Uderzyła ją pięścią w nos. Nie było krwi. Rozpięła mi spodnie i zdjęła swój sweter. Pod swetrem nie miała nic. Zamykam mokre od dymu powieki. Mignięcie.  

CIEŃ:

Ta kobieta? Cóż sympatyczna. Opowiem ci o niej  

Nożyczkami zraniła się w drugi człon wskazującego palca. Na stole leżała higieniczna chusteczki, sztuczne paznokcie i mocny klej. Krew nie trysnęła, tylko kapała. Obficie polała klej na paznokieć by móc przykleić nowy. 

Ze ściany spoglądał chłopiec z płetwami zamiast nóg. Nóżki miał złączone w jeden ogon. Szczęściarz. Pamiętam widziałem kiedyś taki pomnik. 

Mała syrenka przybita gwoźdźmi do ławki. Było ciepło i lepko. Muchy broczyły w metalicznej ranie na piersi posągu a dzieciaki takie ze wszystkimi kończynami siedziały na głowie wodnej nimfy. Może też mu postawią fajny pomnik. Nic to. Mała śliczna dziewczynka tak 6 -7 miesięcy wygląda jakby miała dwie główki. Jeśli się przyjrzeć okaże się, że to pulsujący, żyjący własnym życiem krwiak. Na ścianach zawisły makabryczniejsze zdjęcia. Pamiątki po pacjentach. Dzieci bez nosków z powykręcanymi rączkami nóżkami i smutnym uśmiechem na ustach. Ich ciałka nigdy się nie rozrosną. Mają szmatami owinięte krwawiące kikuty. Uroczy noworodek. Odkąd się urodził ma włożoną rurkę w coś przypominające usta. Jedno oczko jest niebieskie ciekawe świata w miejscu drugiego wyrosło coś w kształcie dużej męskiej pięści mającej jednak w sobie coś z balonu napełnionego krwią. Jego nogi wyglądają na obgryzione skrzydełka od kurczaka, zaś główka tego kilkumiesięcznego dziecka przypomina atomowy grzyb.  Chłopczyk ma wodogłowie. Takie samo, jakie mają kosmici z Holywoodzkich komedii. Zmiast stopy ma jagnięcą nogę zakończoną racicą. Paznokcie pozlepiały się tworząc naskórkową miazgę. A co ręką jest, co nóżką? Tego nikt nie zgadnie. 

Zza barierek łóżka wychyla się dziecko kosmetyczki. Wkrótce również po nim pozostanie puste łóżko. Przypomina konia w zagrodzie. Ślini się na swój kaftanik. A gdzie ta dzidzia ma nos? Wszędzie rurki plastry i bandaże.  

Na stole zostały plamy krwi z draśniętego palca.. Zdjęcia odczepiły się od ściany. Na chustce pozostał klej Dziewczyna otworzyła okno, suszy paznokcie na ciepłym wietrze. Po kamiennych płytkach drepcze mały chłopiec. Szczęściarz on ma nóżki, on tylko chromieje. Dziewczyna wzdycha i wyjmuje papierosa z paczki. Podpala.

Psy spijają krew ze studzienki, przy której kaleczyłem swoje dłonie.

Gołąbki szarpią wszystkie, wszelkie moje nerwy dziobiąc mięśnie, wydłubują oczy.

Kotki ze zniechęceniem zżerają moje serce, jakby z niesmakiem na nie wprzódy zerkają, nie chowając pazurków drapią je uprzednio i dzielą na krwawe kęsy.

Nie daleko na pustyni tego snu latają sępiska, które czekają na ochłapy mięsa.

Makabreska. Cisza w mojej głowie przypomina mi chwilę, kiedy pęka szklana butelka.

 Nie wiem, czemu, lecz czuję się teraz jakbym emanował jadem i soczystym krzykiem.

Gdybym, tylko mógł moje słowa uczepiłyby się nozdrzy i nieznośnie ciągnęły w dół.

Darłyby skórę, aż do kośćca

